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Kolejarz Stróże 
– ŁKS Łódź 0–1 (0–0)

Zarychta 6 – Basta (16 Szymiczek 5, 78
Ciećko), Księżyc 5, Cichy 5, Radwański 5 – Gryźlak
6, Stefanik 6, Lipecki 6, Drąg 5 (69 Mężyk) – Madejski
5, Socha 5.

Wyparło 6 – Woźniczka 6, Łabędzki 6, Klepczarek
6, Gieraga 6 – Mowlik 6, Mączyński 6 (89 Salski),
Smoliński 6 (70 Kujawa), Romańczuk 7 – Kosecki
0, Mięciel 7.

Występujący w roli Dawida gos-
podarze bez przesadnego respektu
przystąpili do konfrontacji z wcie-
lającymi się w biblijnego Goliata
łodzianami. Trener Kolejarza Je-
rzy Kowalik uczulał co prawda
swych podopiecznych na bram-
kostrzelny tercet ekslegionistów
Marcin Mięciel – Marcin Smoliński
– Jakub Kosecki, wychodził jednak
z założenia, że nie święci garnki
lepią. W przedmeczowych wypo-
wiedziach podkreślał, że jego pod-
opiecznych stać jest na spłatanie
figla faworyzowanym dwukrotnym
w przeszłości mistrzom Polski.

Początkowe fragmenty spot-
kania zdawały się potwierdzać
przypuszczenia szkoleniowca stró-

żan. Lekką przewagę optyczną
osiągnęli goście, piłka krążyła
wszak przeważnie w okolicach
środka boiska. W 5 min z dystansu
uderzył Mariusz Mowlik, a futbo-
lówkę bez trudu złapał Marcin
Zarychta. Podobnym uderzeniem,
tyle tylko, że chybionym, zrewan-
żował się w 14 min Bartłomiej So-
cha. Trudno orzec, jaki wpływ na
uwidaczniającą się dominację go-
ści miało wymuszone kontuzją
zejście z placu Adriana Basty,
w każdym razie przyjezdni jęli
z wolna opanowywać sytuację.
W 18 min przybyłym w sile stu
osób kibicom z Łodzi mocniej za-
biły serca. Oko w oko z bramka-
rzem miejscowych stanął wówczas

Kosecki, ale przegrał z nim bez-
pośredni pojedynek. Impet łodzian
szybko się wyczerpał, a z boiska
powiało nudą. Widzów z jesiennej
zadumy wyrwał dopiero w 25 min
Robert Drąg, pudłując z 13 m.
W 38 min z bliska główkował Mi-
chał Gryźlak, lecz jak należy in-
terweniował Bogusław Wyparło.
Głównym efektem aktywności za-
wodników były jednak w tym
okresie zawodów żółte kartki, po-
kazane przez arbitra Mowlikowi
i Koseckiemu oraz Krzysztofowi
Lipeckiemu. 

Druga połowa rozpoczęła się
od bardziej zdecydowanych ata-
ków przyjezdnych. Przyniósł on
dosyć szybko efekt wpostaci bram-

ki zdobytej po szybkiej kontrze
przez Bartosza Romańczuka.
Wkrótce wynik podwyższyć mogli
Kosecki i Mięciel, ale po ich strza-
łach bez zarzutu spisał się Za-
rychta. Od 62 min gościom przyszło
grać w dziesiątkę, po tym jak dru-
gą żółtą kartkę we frajerskich
okolicznościach obejrzał Kosecki.
Fakt ten usiłowali zdyskontować
na swoją korzyść gospodarze,
przystępując do frontalnej ofen-
sywy. Z większą niż dotychczas
swobodą przedostawali się w bez-
pośrednią bliskość pola karnego
rywali, acz kłopotów nastręczało
im wykańczanie obiecująco zapo-
wiadających się inicjatyw. Nie
oznacza to, że nie wypracowali
sobie klarownych sytuacji. W 63
min wykonywający rzut wolny
z 18 m Tomasz Księżyc pomylił
się o centymetry, w 66 min przy-
miarkę Sochy z 16 m zneutralizo-
wał Wyparło, a już w przedłużo-
nym czasie gry z 5 m Panu Bogu
w okno futbolówkę posłał Lipecki.
Wcześniej, bo w 82 min, spokój
kolegom z zespołu zapewnić po-
winien był Mięciel, jednak jego
strzał oraz natychmiastową do-
bitkę znakomicie obronił Za-
rychta. DANIEL WEIMER

Zdecydowała kontra faworytów
STROŻE. Beniaminek mógł postarać się o niespodziankę

Jak padła bramka

0–1Po rzucie rożnym dla
Kolejarza, błyskawicz-

ną kontrę po przejęciu piłki wy-
prowadzili łodzianie. W jej final-
nej fazie Mięciel zgrał futbolów-
kę klatką piersiową do Romań-
czuka, który w sytuacji sam na
sam pokonał Zarychtę.

Michał Gryźlak (w białej koszulce) w pojedynku ze strzelcem gola dla gości Bartoszem
Romańczukiem  FOT. KOW

Jerzy Kowalik, Kolejarz:
– Sprawiedliwszy byłby dzisiaj remis.
To kolejny przegrany przez nas mecz,
w którym chłopcy nie spisują się naj-
gorzej. Naszym głównym manka-
mentem jest brak bazy treningowej.
Brakuje siłowni, rezerwowego boiska.
Nasza wspólna praca wykonywana
jest więc trochę po omacku. Wraca-
jąc do spotkania zŁKS, to w drugiej
połowie zdjąłem z boiska obrońcę,
wprowadziłem za niego napastnika,
licząc na zwiększenie siły ataku. Nie-
stety, manewr ten nie przyniósł ocze-
kiwanego skutku.

Andrzej Pyrdoł, ŁKS:
– Cieszę się z trzech punktów, wy-
walczonych na ciężkim terenie –
mam na myśli tragiczny stan mura-
wy. Znałem wczorajsze wyniki i wie-
działem, że tylko pod warunkiem
zwycięstwa zachowamy drugie
miejsce w tabeli. Wygrana nasza
jest skromna, ale zasłużona. Co się
tyczy czerwonej kartki dla Kosec-
kiego, to myślę, że w miarę nabiera-
nia boiskowego doświadczenia, bę-
dzie unikał tego typu sytuacji. To
przecież młody, perspektywiczny
piłkarz.

Zdaniem trenerów

→Rozmowa 
z MICHAŁEM 
GRYŹLAKIEM, 
wyróżniającym się 
piłkarzem Kolejarza

Wystąpił Pan dzisiaj po ty-
godniowej przerwie, spowodowa-
nej nadmiarem żółtych kartek.
Odczuwał Pan głód piłki?

– Rzeczywiście, trochę odpo-
cząłem i mocno ciągnęło mnie
na boisko. Czułem się bardzo
dobrze i podobno spisywałem
się zupełnie nieźle. Wolałbym
jednak wywalczyć punkty niż
słyszeć pozytywne opinie o swo-
jej postawie.
– Mógł Pan odmienić losy spotka-
nia. Wystarczyło pokusić się w 38
min o precyzyjniejsze uderzenie
piłki głową...

– Nie tylko wówczas stawałem
przed szansą na gola. W jednym
przypadku podjąłem złą decyzję
i zamiast natychmiast strzelać
próbowałem przyjmować piłkę
i nic z tego nie wyszło, w innym
– źle przyłożyłem do futbolówki
nogę. Prześladuje nas przeklęty
bramkowstręt i przykro mi, że
dzisiaj i ja się go nie wyzbyłem.
– Faworytem był ŁKS, ale porażki
mogliście uniknąć. Odczuwa Pan
teraz niedosyt, czy raczej sporto-
wą wściekłość?

– Bardziej to drugie. Rywal
nie okazał się takim strasznym
diabłem, jak go malowano. Tylko
na początku trochę się go prze-
straszyliśmy. Później, kiedy za-
częliśmy grać swoje, dostaliśmy
bramkę. Była szansa na wyrów-
nanie, ale poczynaliśmy sobie
za nerwowo. Szkoda, bowiem sy-
tuacja w tabeli Kolejarza staje
się nieciekawa, a przed nami
trzy trudne mecze: z KSZO, Flotą
Świnoujście i z Pogonią Szczecin.
Żeby nie ugrząźć w strefie spad-
kowej, powinniśmy wygrać
w Ostrowcu Świętokrzyskim.
Stać nas na to. Pod warunkiem
poprawy skuteczności.

Rozmawiał: (DW)

DP

Sportowa
wściekłość

W pozostałych
meczach I ligi

Sierpina 29 – Kowalczyk 28.

krzyski 1–0 (0–0), Dziewulski 49 karny.

Półchłopek 68, 90, Glanowski 77 – Kolen-
dowicz 12.

Drozdowicz 19, Banasiak 42 – Bodziony
40, Ciarkowski 58, Nwaogu 68, 69.

Za-
gurskas 46 – Biskup 50 karny.

Cieśliński 75 karny, Malinowski 83.
    1.  Podbeskidzie   10             26       8–2–0            25–6
   2.  ŁKS                         10             23         7–2–1            17–11
   3.  Flota                      10             20        6–2–2          19–10
   4.  Sandecja             10             20        6–2–2             13–9
   5.  Piast                      10              18       4–6–0            14–5
   6.  GKP                        10              16        5–1–4           15–14
   7.  Polkowice          10              15        4–3–3            10–9
   8.  Ruch                      10              15        4–3–3              9–8
   9.  Kluczbork           10              13        3–4–3            13–11
 10.  Pogoń                   10              13        4–1–5           15–15
  11.  Łęczna                  10              13        4–1–5          10–14
 12.  Odra                       10              13        4–1–5             9–13
 13.  GKS                        10              10        2–4–4          10–16
 14.  Warta                      9                9        2–3–4           13–17
 15.  Kolejarz               10                9        2–3–5             7–12
 16.  Termalica          10                7         2–1–7             7–14
 17.  KSZO                      10                5         1–2–7             4–11
 18.  Dolcan                    9                 1        0–1–8             3–17

GKS – Termalica Bruk–Bet (g. 17), KSZO – Kolejarz
(g. 17), Odra – Sandecja (g. 19), Dolcan – Kluczbork
(g. 15), Flota – Ruch (g. 15), Warta – Łęczna (g.
17), ŁKS – Górnik (g. 20); Piast – Pod-
beskidzie (g. 16), Pogoń – GKP (g. 17).

(ML)

Termalica Bruk–Bet
Nieciecza – Odra 
Wodzisław Śląski 0–1 (0–0)

Budka 6 – Kowalski (33
Jacek 6), Czarny 6, Cios 6, Zontek 5 – Piątek 7,
Prokop 7, A. Baran 6, Szałęga 5 – Szczoczarz 5
(61 Smółka), Trafarski 5.

Buchalik 7 – Chrabąszcz 5, Radler 6, Tan-
żyna 6, Szałek 6 – Szalamberidze 6, Jary 5,
Markowski 6, Kokoszka 6 (80 Sobik) – Rybski 7
(90+3 Wrzask), Odunka 6 (61 Chmiest). 

Niecieczanie od początku meczu
ruszyli do zdecydowanego ataku.
Już w 3 min znakomitym ude-
rzeniem z około 25 metrów po-
pisał się Karol Piątek, piłka po-
szybowała jednak minimalnie
obok słupka. Niezłą okazję do
zdobycia gola w 24 min miał Łu-
kasz Szczoczarz, który po poda-
niu Piątka niezbyt czysto trafił

w piłkę i zamiast strzału podał
piłkę bramkarzowi gości. Wo-
dzisławianie po raz pierwszy po-
ważniej zagrozili bramce Ter-
maliki dopiero w 27 min. Wtedy
to po dośrodkowaniu z prawej
strony Koby Szalamberidze w do-
skonałej sytuacji znalazł się Mar-
cin Kokoszka, za pomocnikiem
Odry w porę wrócił jednak Piątek

i w ostatniej chwili zablokował
jego strzał z 5 metrów.

W drugiej odsłonie goście za-
grali odważniej w ofensywie i już
w 51 min osiągnęli spodziewany
efekt, zdobywając bramkę. Sześć
minut później wodzisławianie
mogli już prowadzić dwoma bram-
kami, gdyż po kapitalnym podaniu
Michała Szałka, Rybski uprzedził
wychodzącego z bramki Macieja
Budkę i strzelając „główką” posłał
piłkę tuż obok słupka. Miejscowi
po stracie gola coraz częściej za-
pędzali się pod bramkę rywali,
ich akcje najczęściej kończyły się

na rosłych obrońcach Odry. Naj-
lepszych okazji na doprowadzenie
do remisu dwukrotnie nie wyko-
rzystał Piotr Trafarski. Za pierw-
szym razem w 67 min został on
zablokowany przez Daniela Tan-
żynę, natomiast w 73 min zakoń-
czył indywidualną akcję bardzo
słabym i niecelnym strzałem.
Ostatnią okazję na zdobycie gola
miejscowi mieli w przedłużonym
czasie gry. Wtedy to po dokład-
nym podaniu Marcina Zontka
z lewej strony Paweł Smółka mi-
nimalnie chybił.

PIOTR PIETRAS 

Kosztowny błąd w defensywie

Jak padła bramka

0–1Po wrzucie piłki z autu na
polu karnym gospodarzy

powstało ogromne zamieszanie.
Stojący tyłem do bramki Termali-
ki Bruk–Betu Samuelson Odunka
krótko odegrał piłkę do Koby Sza-
lamberidze, ten posłał futbolów-
kę na pole bramkowe, gdzie deli-
katnie uderzył ją Andrzej Rybski.
Piłka kopnięta przez napastnika
Odry z niewielką siłą odbiła się od
słupka i przetoczyła się za pleca-
mi Macieja Budki wzdłuż linii
bramkowej i wpadła do bramki
przy drugim słupku.

Zdaniem trenerów

Mirosław Hajdo, Termalica Bruk–Bet:
– Straciliśmy bramkę w bardzo dziwnych okolicznościach, na naszym
polu karnym było bowiem olbrzymie zamieszanie, jednak to napastnik
Odry zachował wtedy najwięcej zimnej krwi i zdobył gola. Nie mogę
odmówić swoim zawodnikom woli walki, ambicji i chęci do gry, bardzo
chcieli zmienić wynik spotkania, niestety nie udało się nam tego uczy-
nić. Szkoda, bo co najmniej jedną z kilku sytuacji jaką sobie wypraco-
waliśmy powinniśmy zakończyć zdobyciem gola.

Jarosław Skrobacz, Odra:
– Spodziewaliśmy się bardzo ciężkiej walki w Niecieczy i potwierdziło
się to na boisku. W pierwszej połowie zagraliśmy bardzo ostrożnie,
gdyż nie ukrywam, że po ostatniej wygranej niecieczan z Sandecją ba-
liśmy się trochę rywali. Mikrocykl treningowy przed meczem z zespo-
łem Termaliki Bruk–Betu nie wyglądał w naszej drużynie tak jak powi-
nien, w klubie nie było żadnego z trenerów, dlatego tak bardzo oba-
wialiśmy się tego meczu. 

Marcin Zontek (z prawej) w pojedynku z Kobą Szalamberidze  
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